Do niniejszego numeru załączamy: pisemko „Na Wyżyny” 


Poczta opłacona z góry. Cena 25 groszy. 


GŁOS EWANGELICKI 


PISMO TYGODNIOWE POŚWIĘCONE SPRAWOM KOŚCIOŁA EWANGELICKO-AUGSBURSKIEGO W POLSCE 


Organ szerszych warstw ewangelików polskich, przy udziale ks. ks. profesorów: Ed. Barschego, A. Sues- 

sa, K. Michejdy, ks. seniora Glocha — z Warszawy, ks, W. Galstera ze Starej Iwiczny, ks. J. Kahantge 

x Katowic, ks. |. Winklera z Pilicy, ks. prefekta A. H. Figasznoskiego ze Śląska Górnego, prof. gimna- 
zjum im, M. Reja, Dra O. Bartla, prof. gimn. zgierskiego A. Wajęelia 


Cena prenumeraty: 
wre: z puzeyłką poczawą 


3 sł. kwartalnie | 


Pojedykcny numar 25 groszy: | 
i 


Adres Redakcji I Administracji: 
WARSZAWA, ks. senior F. GLOEM, ul. Puławska Wr. 4. 


| Prócz administracji prenumeratę przyjmuje: 


n Szybmga. Supitalna 10. 
w bods, księgarnia Rennera Piotrkowska 69. 


Wychodzi taz 


trdsisá 


W. Mietke, Wspólne 10 


Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności Nr. 1508 


Rok XVI. 


WARSZAWA, dnia £ września 1935 r. 


Nr. 36. 


TREŚĆ: Wiedza | wiara, — Lod, a którym niewielki 


tanci we Francji 


Radja. — Ogłoszenia. 


Wiedza i wiara 


W obecnych czasach spotykamy się dość częsta ze 
ZORRO: Ad WOD CZZYE aehos 
wali. Przedewszystkiem już jeat błędne twierdzenie, że 
za dużo współczesny człowiek wie. Gdybyśmy nawet 
nie mieli tu na uwadze przeciętnego inteligenta, ale pro- 
fesora uniwersytetu, to i tak twierdzenie takie z gruntu 
jem falizywewiNiewwiem: czysikiedykclwiek człowiek 
e megi tree EŃ, E juk E cz 
ROZW ZY R CI IEn niema już dla niego zad” 
nych zagadek. Wszechświat jest taki wielki i bogaty, 
że nigdy mię nie wyczerpią jego praca i tajemnice, 
a człowiek przy całej awej pracy i zdolnościach tak 
mały, że nie zdoła tego całego bogactwa cudów stwo- 
rzenia pomieścić w awym mózgu, czy też zamknąć 
w dziełach, które są dorobkiem jego pracy. Raczej jest 
im więcej człowiek bada wszechświat, tem 
on staje się dla niego większy i bogatszy, bezgraniczny 
i niewyczerpany. 

Jeśli porównamy zdobycze współczesnej wiedzy 
ze stanem jej posiadania w średniowieczu, czy w jakimś 
innym odległym okresie czasu, to stwierdzić musimy ko- 
loaalną różnicę na korzyść współczesności. Ale ten wiel- 
ki krok naprzód, ujawniający się w odkryciach nauko- 
wych, jeat kroplą maleńką w oceanie tajemnic, prawd, 
praw. Oczywiście z tego nie można wnioskować, że 
w ciągu następnych stuleci ludzkość nie rozwiąże no 
wych zagadek, nie odkryje nawych praw, przekazując 
kazdemtynaatępnemu. pokaleniu coraz większy: dorobek 
naukowy w awej spuściżnie, ale ta można dziś rzec 
śmiało, ze nauka uwapólszeana! dobrze wia a tem, że 
bardzo duża nie wie. | w tem odsłania się godność 
i daatojeństwo nauki. 

Nauka jest bardzo ostrożna z agłaszaniem prawd 
niewzruszonych i odkrytych, dlatego posługuje się bar- 
dzo często przypuszczeniem. Ale zalo tem większy 
splendor spływa na naukę, gdy przypuszczenie lakie 
akaże się prawdą. W sprawach, dotyczących adwiecz- 


mówi. — Ś $ P. Ferdynand Adoli Pal. — K 
Na pokrycie dachu koświelwego miedzią — Wiadamości : bwóciałe | ze é 


aka ò Doktorze Luierse. — Piotes- 


— Porsądek uakoieówiw = 


nych zagadek bytu, nieśmiertelności zbawienia, nauka 
nie może wypowiadać autorytatywnych sądów, ponie- 
A acc wani AlE A E a A 
świadczenie, ani przez rozum. Bóg i stosunek da Niego 
SzłowiekAOBAŁONIEJ wyłącznie na wierze) objawieniu 
i doświadczeniu religijnem. Znów wiara religijna, nie 
może sobie uzurpować prawa do wypowiadania się 
w kwestjach, któremi zajmuje się wiedza, a które nie 
mają nic wspólnego z stosunkiem człowieka do Boga. 
Wiara jest starsza od nauki i wiedzy i przy najwięk- 
szych odkryciach naukowych, nigdy się nie da zastąpić 
przez wiedzę, bo wiedza może nasycić żądzę poznania, 
ale tęsknotę za zbawieniem w Bogu zaspokoić może je- 
dynie Bóg, który daje człowiekowi na ziemi silaą i moc- 
ną wiarę. 


Ks. K. Messerschmidt. 


Ks. T. Wojak. 


Lud, o którym niewiele 
się mówi 
1. 


Strzępki polskiego ewangelicyzmu z świetnych zyg* 
muntowskich czasów rozsiały się w granicach Rzeczy: 
pospolitej skromnie, wstydliwie. po kątach. Razsiedli się 
bracia nasi długą linją od Cieszyna przez Śląsk Górny, 
Wieluńskie, Ostrzeszowskie, Działdowskiae, Oltszyn 
i Szczylno aż na Łomżyńskie i Suwalazczyznę. Załoczy- 
li wielki łuk od pałudniowega zachodu ua północny 
wschód, ale wszędzie powciskali się w zakamarki i zaul- 
ki i dlatego się mało o nich wie i niewiele się mówi. 
Długie laia przeciętny ewangelik z Królestwa, nie mó- 
wiąc o katolickiej masie, nie wiedział, że są w Polsce 
ewangelicy polskiego pochodzenia, którzy niemniej wier- 
nie od Niemców strzegą światła Ewangelji od czasów 
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reformacji Zwalna rozchodziła się wieść, że gdzieś 
w kącie na Sląsku żyje lud ewangelicki polski, a nawet 
„twardy jest Luter z pod Cieszyna.” 

JĘszczekdziakpiczeiie o SIEDWEKOKOSNIE AKT 
kraju*;» nawiasem mówiąc, wdzięczni być możemy p 
Kossak-Szczuckiej za jej ksiązkę pod tym tytułem, któ- 
ra na światło dzienne wydobywa prawdę o śląskich 
ewangelikach. Lecz o Śląsku już wiemy i dla jego bo- 
haterskich dziejów oraz wyznaniowej i narodowej świa- 
domości słusznie się nim szczycimy. Kiedy zaś prze- 
ciętny ewangelik chce zadać dziś kłam katolickiemu ga- 
daniu o „niemcach iszwabach” zasłania się jak tarczą 
Sląskiem. Ale też Śląskowi oddaliśmy monapol polskich 
tradycyj ewangelickich. Często w rozmowie z braćmi 
ślązakami słyszałem jak z dumą twierdzili, że poza Sląs- 
kiem niema w Polsce ewangelików polskiego pocho- 
dzenia. A przecież są oni i poza Sląskiem. Są na Gór- 
nym Słąsku. Ostatnie dni przynoszą wieści o tem, jak 
polski lud ewangelicki na Górnym Sląsku powoli dżwi- 
ga się, ciężko podnosi przyduszoną pierś. | dziwna rzecz: 
tam się im jeszcze nie przyznaje praw do życia, a tu 
się słucha a nich z niedowierzaniem, bo wśród nas 
o nich już dawno umarła. |ak bardzo więc musiał być 
tam polski ewangelicyzm zgnieciony! Są też polacy 
ewangelicy w południowo:wschodnim krańcu Poznań- 
skiego, przycupnięci, wtuleni w sam kąt u górnej naaa- 
dy Śląska. Siedzą tam zalęknięci jeszcze i ogłuszeni 
uderzeniem pruskiego abucha. Lata wolności musiały 
już *zduszanę =raślinkę podnieść vale cnuwiezzczewnie 
GETAB CH AE EGP e [Bzy 4 Geo gli 
Psiaki jorzychadza ahe2y rokkie Enaz LECER OWA 
ea a a a a a adlan 
E TEE e A E E 
fac pa.palskukniejumieją 4 WieledBZEEZ eE 
Ude kzachowAlije da polkee ia aa JE SRORAC 
tak mało. 

Tragedję tego ludu przedstawia, ka. Kotula w swej 
apan Wade anel "GR wom 
Niestety, praca ta nie wszędzie jest znana, 

Dalej Mazury, ciii MDziaidcwz PRZECI 
kasa Glee (Groot BIG 6 wb Modi 
w czasach plebiscytu. Czytywaliśmy nieraz ciekawe 
tnriadka Ge ródi OE o tis dawn 
się mówi, o tych zza kardonu cicha — a szkoda! Bo 
tak jak bracia zza Olzy, tak i ci z nad pruskich jezior 
cięzki dziej dzwięsjaikzy=dulaich SERW E 
wszystkiem pamiętać. Że źle się dzieje pod Śzczytnem 
i Olsztynem najlepiej świadczy o tem to, że kancjonał 
krółewiecki, który od wieków swe wydania powtarzał 
(ostatnie ukazały się w roku 1913 — 15) dziś nowych 
nakładów już nie ma i z trudnością można go dostać, 
widać polaki lud ewangelicki za kordonem musi już 
śpiewać z niemieckiego śpiewnika. Zle się musi dziać 
ludowi z nad pruskich jezior: właśnie rok temu widzia- 
łem dzieci stamtąd na kalonjach ewangelickich w Ustro- 
niu. Przybyły bardzo zalęknione i bardzo strwożone. 

Śzczęśliwsi są Mazurzy łomżyńscy i auwalscy, 
ale jak mało się o nich wiel Szkic niniejszy pragnę po- 
święcić przedewszystkiem Suwalszczyźnie Nie chcę 
uchodzić za adkrywcę, jest napewno wielu w społe- 
czeństwie naszem, którzy zdawna i lepiej znają te atro- 
ny, są księża, którzy tu pracowali i pracują i więcej 
i bardziej rzeczowa mogliby a lem powiedzieć, ja prag- 
nęfrzscići tylEdĄKiIkawwrażeńikzWprzygódnejWEYtaaic. 
wśród ludu, który jako szczerze ewangelicki, polski 
szczególnie mnie ujął za derce. 

Rozaiadł się lud mazurs 
KEWILAC GLEBA UGA | INOR 
ałonił mię barjerą lasów i jezior. Dla częstych wichrów 
Sily R YERTE AZ AYO SZW alST NI ZEY PAW ÓJETO WADA 
AEEA MIETE daw ANTY EP WIECZNE 
mi określić nie są w stanie, zginęła wieść o tem, razem 
z dziadami do ziemi poszła. Mówią o królach Zygmun- 
TAERSKER 0) Auriane Wiadomo Ia ZY 
z nad mazurskich jezior. Dzis jeszcze świadectwem ich 
pochazenik jesyikrólewizEki Eancjonał AWierniejsykda 


a Suwalszczyźnie w sa- 


| 


dmana e aaea en eie 
dal mi biały Jaki golsh Mazar oien EEEa A 
miejsce ich kancjonału chciano wprowadzić śpiewnik 
kiako woki AREZZO ND zy PORĘCZE E n 
SABEZ GD Mrowiec OMACA ah 
się w następujący sposób: wersja o królu Zygmuncie 
dotyczy prawdopodobnie nie przybycia ludu w te stro- 
ny, ale innego ważnego wypadku w życiu Mazurów — 
przyjęcia reformacji; była to istotnie chwila dla ludu 
doniosła i zrozumiała, że imię króla Zygmunta pozosta- 
ło w pamięci Mazurów. Na Suwalszczyznę zaś przybył 
lud za Augustów, a nawet najprawdopodobniej dopiero 
za Stanisława Augusta. Najstarsze bowiem gniazdo 
ewangelickie w tych stronach— dawna paralja w Chmie- 
lówce — miała powstać około 1790 roku. Na cmentarzu 
w Chmielówce są groby dwóch pastorów tego zboru: 
ś. p. księdza Grabowskiego i księdza Multanowskiego: 
ksiądz Multanowski zmarł w roku 1860, kaiądz Grabaw- 
ski, którego dziś jeszcze nazywa lud Grabkiem, miał być 
pierwszym pastorem zboru, Fakty le zgadzają się z datą 
powstania parafji i potwierdzają wieść o przybyciu Ma- 
zurów na Suwalszczyznę pod koniec |B-go wieku Pod 
względem narodawym położenie ludu jest niełatwe. 


Starsze pokoienie jest narodowo zdezorjentowane. 
Tłumaczę to w następujący eposób. Lud mazurski 
w_Prusach książęcych nigdy nie miał sposobności «roz: 
budzić się narodowo. Nie miał awej inteligencji, awych 
natiralnych/Wadzów, którzyby a życia dade Gdi 
Abai Oa ANa on awaki hiny ES naaa 
niec |8-go wieku w te strony, byli więc też elementem 
Bodan zalde miaro da oN AE Lao WAW 
czy osiedli, nastała niewola. W ciągu tych 150 lat świa- 
e e E A E E AE: 
Mie sie morta. Zdajewali wyszli wiete cda onedio: 
ih A «tea A a RT 
E EE Tha SAME Jam «Be e E 
narodowe Salabe a NZ choan nn pe 
NE TRAW ABART Ge e ehad Ma 
zurów: zjawiają się uboczne czynniki, które wznoszą 
(Hieezne nne ane zh, alożke mianem AO W EPinówH 
aAa LARA EGIRL Gy 
Gzecena a Żniwa PEZEGA c Gb IGM 
Nazza ETNAZErów NIS CAJUDJECZZZG BORA 
ewangelikami. Naturalnie jest to robota kleru. | jest to 
szczezdlńc jeb ANA Ao raea RAE 
leże" sobie Eron palic OCE fałszywe; Tomin! 
W atosunku do Mazurów nie może się posługiwać tą 
łatwą bronią, jaką ma wobec ewangelików innych dziel- 
nic. Tam wytyka się poprostu niemieckie nazwisko. Tu 
tego zabrakło. Nazwisk mazurskich mógłby pozazdroś- 
cić niejeden „oryginalny Polak-katalik": — Wróblewski, 
Zawadz! i, Pęczek, Nowoć, Jurewicz, Sofinowski — wszyst: 
ko dobre polskie nazwiska. Gdzieindziej wypomina się 
iemieckie nabożeństwa — Mazur na niemieckie naha 
żeństwo nie przyjdzie, Stara broń więc zawiodła. „Szu- 
kajcie, a znajdziecie”, i — o ironjo znalazła się inna. 
Ze starego polskiego ludu też zrobiono Niemców. Jak? 
Przypomniano poprostu, że Mazurzy przybyli z Prus, 
wykorzystano perfidnie różnicę szczepową, która pa 
150 latach się nie zatarła, i przypomniano, że Luter był 
Niemcem. Przemilczana oczywiście to, że Mazurzy przez 
wieki byli jedynymi reprezentantami polskości w Pru- 
sach, i że teraz ich bracia tam w Prusach cierpią ża awoją 
polskość. Robota kleru jest w tym wypadku bardziej 
nizókiedykalwiEZ 2E(E=KO pulepieniaiRcdRANBEN=v3 
nić polski lud na polskiej ziemi obcym jest rzeczą strasz- 
ną. EFMazurzy nie zdają sobie sprawy z tej krzywdy, 
a jest to krzywda wielka. Są oni resztką szczepu, który 
przechodził męczeńskie dzieje, który nigdy nie zaznał 
matczynego serca, nigdy nie był w ojcowskim damu, 
zawsze za granicami Ojczyzny, od wieków osierocony, 
i kiedy resztka tego ludu przyszła na ojczystą ziemię, 
czynić ją na tej ziemi ludem obcym jest wielką krzywdą. 

Nic dziwnego, że lud, który nigdy nie był narodo- 
wo rozbudzony, pod wpływem silnego naporu urobia- 

(Dokończenie na ste. 4), 
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S. tP. Ferdynand Adolf PAL 


Ewangelicy w Polsce ostatnich czasów, a w szcze- 
gólnońci ostatniego ćwierćwiecza, w bardzo praktyczny 
sposób legitymują się ze swego patrjotyzmu i obywatel- 
stwa polskiego. Nie'mając wiswej naturze żyłki do 
pchania się na urzędy, abjęli w posiadanie tę gałęż ży- 
cia apołecznega, du której przez magnatów i królów 
polskich już ich przodkowie do Polski sprowadzeni 
i przeznaczeni zostali. 

Kiedy handel i rzemiosło było 
w Polsce w poniewierce. a przemysł 
stał na bardzo prymitywnym stop- 
niu rozwoju, ewangelicy byli tymi, 
którzy te dziedziny pracy uszlachet- 
nili, a ich przedstawicieli zrównali 
w godności z najwyższemi godnoś- 
ciami szlachty polskiej. 

Poprzeziałafęśltorawiaka dzia- 
aw zeródettzdh WAM OE: 
gelicy w handlu, przemyśle i rze- 
mioile - zajmują Wysokie sianowi- 
ska. | ta tradycja pozostała wśród 
nas po dzień dzisiejszy, mimo, że 
bardzo wielu przez mieszane mal- 
SE nat TAE ORTE 
sko-katalickiego. We krwi i nastawie- 
ERACI SISNCATEE na 
zawsze te skłonności i te cechy, 
które tych potomków ewangelickich 
do tej pracy zgóry predestynują. 

Jeszcze niedawnojba przed woj- 
ną. warszawianie dowiadywali się 
w walki doceni Ar G 
r nel cw o A 
E Nie fety S E 
Benien ee Ere zasai ber na- 
kaa aaa JA heker h Te- 
PE naoa 
R E ATE Ge TL 

Paraadi Ae emyl aiginicityle po- 
walanierwiezedłemizdobycialmajątku, sunęli się don 
wszyscy, nawet polska szlachta i magnaterja zasiada 
de bada ch d Eine rkieka SŁONIA 
gardzanym przez się pospólstwem. 

Ale są jeszcze jednostki, które pracę w przemyśle 
uważają nie za warsztat do robienia pieniędzy, ale za 
placówkę społeczną i kulturalną, które imię Polski roz- 
sławiają nie przez sztuczną i przejściową reklamę i agi- 
tację, ale przez produkt awej gorliwej wytężonej pracy, 
przez zmysł organizacyjny, przez stwarzanie w ten spo- 
sób dla setek i tysięcy rodzin dobrobytu, dla całego 
apołeczeństwa dobrego produktu, a dla całej Polski 
przemysłowej —- dobrego imienia. 

Do azerego tych ewangelików należał á. p. Ferdy- 
nand Adol Pal. 


. . 
. 


Ś. p. Ferdynand Adolf Pal, urodzony w r. 1888 
we Włocławku, już we wczesnem dzieciństwie stracił 
ojca i jako młody chłopiec musiał wziąć się do pracy 
zarobkowej. Pilność, pracowitość, uczciwość i ambicja 
aprawiają, że chłopiec szybko przebiega trudne szczeble 
hierarchji handlowej. już w l7-ym roku życia jest kie- 
rownikiem sklepu. Mając lat 20, zakłada na Pradze 
niewielką fabryczkę pasty do obuwia. Dzięki energji 
i dzielności swego założyciela zakład rozwija się szyb- 
ko, zyskuje nobie uznanie odbiorców. To też już wkrót- 
ce połem fabryka zostaje przeniesiona do większego lo- 
kalu, mieszczącego się przy ul. Grzybowskiej, a ś.p. Fer- 


dynand Adolf Pal, nie mogąc podołać ogromowi pracy, 
A ZEW EWCIER brae dapak: 

Rozwój firmy kroczy stale i nieprzerwanie wiel- 
stałem a ludeli mj GL (dzoiónzidia| 
okazuje się wkrótce zbyt mały i zachodzi potrzeba prze- 
Seena callada do lokal UR Ak zegakiepiETU zę dzGREE 
go. W roku 1928 fabryka, prowadzona pod nazwą „Do- 
brolin”, buduje własny gmach przy ul. Wolskiej, wyposa- 
żony w urządzenia, które alanowią 
ostatnie słowo techniki w tej dzie- 
dzinie. S. p. F. A. Pal wyposaża 
nowy zakład w pierwszorzędne la- 
boratorja doświadczalne i rozszerza 
śmreko az ekte 2Tecm próclicji| 
rozpoczyna bowiem poza pastą 
do obuwi1 i do padłóg — produk- 
cję całego szeregu innych arty- 
katone kaczka chemi znyeh mi. 
jących zastosowanie w gospodar- 
stwie domowem. 


A L AA dl, 
SIE enera ay ea pa oyal 
ARONA LN O A r 
su stworzyć wielką fabrykę na skalę 
europejską, która wypuszczała w 
świat pierwszorzędnej wartości wy- 
irra ee iGo 
coraz większe zaufanie, uznanie i 
popyt. 

Dorobił aię ś.p. F. A. Pal w krót- 
kim czasie podwójnej miary mająt- 
ku: tego doczesnego, którego żyjący 
tylko człowiek używa, i tego ducho- 
wego, który po sobie zostawia w 
spuściźnie potomnym, 

SWF AWPzidhał wasi wozy e aie toda 
mie Wil SEycaiatylko ainan mo pizenyałowCEMi 
i fabrykantem,nle i dobrym szefem i przełożonym, wzo- 
swa dczE KE HD GH ZOZ abcd od ACC 
o silnem wyczuciu społecznem. udzielającym często du- 
żej pomocy tym, którzy się o lo doń zwracali. 

iiorębdstae ksh Ea E a Gatkadhny 
a szczery żal obudziła w tysiącach aerc obywateli, a po- 
grzeb jega stał się pewnego rodzaju manifeatacją uczuć, 
które sobie u ludzi zaskarbił. 

Pogrzeb odbył się z kościoła naszego przy ul. Kró- 
lewskiej, który nie mógł pomieścić tych, co wielkiemu 
przyjacielowi ludzkości pragnęli oddać ostatnią posługę. 

W pogrzebie ś.p. F. A. Pala, jako Członka War- 
szawskiego Kolegium Kościelnego, wzięli udział wszyscy 
duchowni warszawscy, z NPW. Ka. Biskupem J. Bur- 
schem na czele, oraz członkowie Kolegjum Kościelnego. 
Nabożeństwa żałobne w kościele odprawił i kazanie 
wygłosił przybyły specjalnie wtym celu z urlopu NPW. 
Ke. Biskup. Na cmentarzu żegnali zmarłego księża 
parafjalni. 


* . . 


Š. p. Ferdynand Adolf Pal odszedł w rozkwicie 
ail w wieku lat 47, — pozostawił małżonkę, małoletnie 
dzieci, braci i rodzinę. Niech odpoczywa w pokoju. 

Niech ziemianktarejiiByli wiernym Snem która] 
a aS Oo] aja ało 
fa wrak 4 kLtEG uw Gda W amwkde Naa 

Bóg zaś wszelkiej łaski niech mu będzie w Kró- 
lestwie wiecznem dobrotliwym Ojcem. 
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mirwae Mie dosistirdh e tiben dh 
PojeniaRARy: WarcUWnIGHSEKSENdERIEWOEWEWZYCE 
Młodzież w Chmielówce ma na folwarku zborowym awe 
E otikatrzeleckiE KS e a a 
S odj wieków MOP nia kler kalna ktoras darain 
ezkodliwa dla sprawy narodowej, już tu nic nie zrobi. 
Ale cały ucisk lej fałszywej opinji będzie teraz parł na 
SSEAĆ 0 GRA o |ATZREEEMIOŃ OEE 
Niemiecu mase DAYS Łona YEAR Ad R 
KIEPSKO odpo widAIE RENO dola NIANIE ZAANEWESH 
doprowadzić do załamania się ewargelicyzmu. Czy nie 
trzebaby rozbudzić wśród młodzieży orjentacji polsko 
ewangelickiej, jako przeciwstawienie klerykalnemu prą 
dowi? Przyszłoby lo tu łatwiej niż gdzieindziej, bo jest 
to tu rzeczą zupełnie naturalną. Polaki ewangelicyzm 
już tu jest, tylko musi sobie z tego zdać sprawę. Wo- 
bec pięknych tradycyj jakie ten lud posiada i cennej 
spuścizny, która chociażby tylko w kancjonale króle- 
wieckim się zawiera, rozbudzenie tej świadomości jest 
nawet obowiązkiem. 
bawy o wyznaniowe załamanie się ludu odnoszą 
się oczywiście do przyszłości. Dziś lud ten jest gorąco 
przywiązany do wyznania i pad względem religijnym 
może być dla wielu „miastem na górze”. Są bardza gor- 
liwi, nieraz ze Świtem, muszą ruszać w drogę, ale w koś- 
Zialejmą (Szukać Talich anan Viie Ea A 
też awoje zwyczaje kościelne. Da kościoła przybywają 
na długo przed nabożeństwem i śpiewają pieśni. Zawo- 
dzą na swój sposób, ale śpiewają wszyscy. Miejski pa- 
stor patrzy na ta z zazdrością. Bicia dzwonów słuchają 
alojące na", Wierzę: przyklękuję: tarz MANEN 
tba jaj niema iw jkancjóbałach). predi kamia iei 
ją tu tylko przyjętą antyfońję: „Święty Panie Boże, 
Świe. mocny) Paaie Swiety Panie Ban CE 
intonuje to zbór trzykrotnie: raz po „Ojcze nasz”, dru- 
gi raz po konsekracji chleba i trzeci raz po konsekracji 
wina. 
Po zakończeniu nabażeńsiwa zbór śpiewa pieśń: 


„Chwała Bagu niech będzie, 
Glos nasz, modlitwy śpiewanie, 
Zdarzył go Bóg za cam wazędzie 


Jemu winni dzięk oddanie. 

Chwala edy Paebfewero 

Za pokarm słowa świętego 
Skończywszy nabożeństwo, 
Pójdziemy z domu Bożego, 
Wr 25 eiee E 
Strzeżmy dróg Boga naszego. 
Duch święty niech nas prowadzi, 
Q nas wszystkich niechaj radzi. 

Żegnaj Boże łaskawy, 

Nasze wejście i też wyjście: 

Chleb powszedni, wsze 

Racz przeżegnać oczywiście. 

Daj nam zbawienne skonanie, 

A w niebie wieczne mieszkanie. 


wy, 


Uderzająca jest powaga, z jaką lud traktuje nabo- 
żeńastwo, i to tak młodsze jak i staraze pokolenie. Jesz- 
cze długo po nabożeństwie zoslają w kościele, trwając 
w modlitwie. Kościół jest im prawdziwym Domem 
Bożym. 


Protestanci we Francji 


Jedna z katolickich piam francuskich podaje pod powyższym 
tytułem co następuje: 

Na wstępie zanotować należy, iż protestaniyzm 
francuski obejmuje (poza kilkoma sektami 'pochodzenia 
anglosaskiego, nieposiadającemi większego znaczenia) 
dwa kościoły, 

Najliczniejszym jest kościół reformowany (t. zn. 
wywodzący się z kalwinizmu), spadkobierca Hugonotów, 
jeszcze dzisiaj dość liczny na południu Francji, w Pa- 
ryżu i w kilku regionach protestanckich oddawna, jak 
np.na zachodzie (Poitou, Charentes.) i na północy (Cam- 
bresis, Pikardja). 

Na początku XX wieku kościół ten rozdzielił się 
na dwie organizacje synodalne: „Unię kościołów refor- 
mowanych ewangelickich” oraz „Unję kościołów refor- 


„Armin Stein (H. Nielschman). (a1) 


Książka o Doktorze Luterze 


Przełożył z niemieckiego M. Winkler. 


Przyjaciele byli mile datknięci tym widokiem, 
wkrótce jednak spostrzegli awoją pamyłkę, skoro spoj- 
rzeli na twarz gospodarza, który napróżno się ailił we- 
sołością pokryć uroczystą powagę, klóra go przejmowała, 

„Jedzmy i piimy, przyjaciele, niech wesoło nam 
upłynie czas,” zapraszał przybyłych. 

„Chętnie na to przystajemy”, odrzekł Spalatyn, 
„lecz gospodarzowi należy się dać dobry przykład. Po- 
każ nam więc choć raz wesołą minę, kochany Marciniel" 

Zajęto miejsca przy stole i ochoczo zabrano się 
do potraw, puhary gęsto krążyły i ogólna zapanowała 
wesałaś: 

r o ae a a a a E 
mienie nad zręcznością, z jaką potrafił wydobyć ze 
sirun tak słodkie melodie.” Nialbyła tatjednak (wezcie. 
EG grał RILA pedikonieciiat4 Ado OA 
A ymiarzewny g łosemizipierśi pieśni niu raid dwyrwała! 
słowa jej mówiły o rozstaniu, pożegnaniu; była to daw- 
na ulubiona piosenka: „lnabruku, opuścić cię muszę,” 
na miłą, serdeczną lecz tęskną nutę śpiewana. 

Obecni w skupieniu ałuchali, a kiedy już skończył, 
SB TA Rüb anos SSREOBEALIGO Ref | dake 
WZEMaTeiniejślecz melodie (e niara En 
łym nastrojem chwili.” 


„Czemu nie?” pytał Luter ze smutkiem na twarzy, 
„moim zdaniem był to śpiew na czasie." 


I, cisnąwszy lutnię na środek stołu pomiędzy za- 
stawę, zerwał się ze swego siedzenia: „Towarzysze, dziś 
mnie widzicie po raz ostatni!” 


Jak duch z innego świata stał teraz przed nimi, 
blady, oczy jakby ezklane patrzały w próżnię, kurczo- 
wo drgały mu usta. 

Cisza grobowa zaległa na chwilę, nagle zerwał się 
Rubianua przerażony: „Na miłość Boską, Marcinie, co 
oznaczają zagadkowe słowa twoje?” 

W skostniałe ciało Lutera powoli powracała życie. 
Z niewymownym bólem spajrzał po kolei na każdego 
z przyjaciół i rzekł: „Najmilai moi, ca się stać ma, stać 
się musi. Strach przed Panem Bogiem wymusił na mnie 
ślubowanie: porzucić świat i w przedsionkach niebiań- 
skich odszukać upodobanie Boże, którego w świecie 
nie znalazłem." 

W udzielającem się wszystkim zaniepokojeniu za- 
sypywano go pytaniami. Opowiedział im zdarzenie, któ: 
re mu się przytrafiło, i wywołane niem walki wewnętrz- 
ne, które z sobą staczał, wtedy próbowali wszelkiemi 
sposobami go przekonać, że postanowienie takie jaka 
powzięte bez należytego zastanowienia się, nie obowią- 
zuje ga bynajmniej. Daremniel lm więcej go przekony- 
wali, tem mocniej trwał w postanowieniu swem: tak hyć 
musil 

Pagrążeni wiamntkitrazeazii aig przyjaciele; a Lu- 
ter z jękiem rzucił się na posłanie. 

Nazajutrz, w dzień á-go Aleksego, 16 lipca, szła 
pięciu młodych ludzi w milczeniu i z opuszczonemi gło- 
wami, uliczkami Erfurtu w stronę klasztoru Auguatjań- 
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aan Obee me pedein eni niema racji briu i ga- 
leży przypuszczać, iż wkrótce zniknie, zwłaszcza, że 
zmuszają do tego w dużym stopniu pewne trudności fi- 
r A 4 4GIK A PGM MARECOWNONE 
wania. 

Drugą organizacją protestancką, pochodzenia al- 
dtFo a kasi OPGW HOJNIE 
niący się od kościoła reformowanego, podlegający wpły- 
wowi tego ostatniego prawie od XVI wieku. 

PERSEONETA EE PARE GI cza A a todnalezie- 
niem tego, co ałanowi istotę francuskiego protestan- 
tyzmu. 

Jak wygląda życie religijne protestanta? 

eżmy przeciętną rodzinę prołestrncką, jedną 
z tych rodzin, zachowujących ściśle wiarę awych przod- 
ków, stanowiących niewzruszony ośrodek każdej parafji. 

Dzieci w takiej rodzinie wychowywane są przede- 
wazystkiem w poszanowaniu Boga, którego uczą się 
czcić jako Ojca wszystko widzącego i wszystko mogące- 
go. którego miłosierdzie i miłość są niewyczerpane. 

aka „cnota religijna", dominująca w wychowaniu 
protestantów idzie w parze w życiu codziennem ze ata- 
wianiem na pierwszem miejscu prawdy. 

Dziecko protestanckie zaznajamiane jest bardzo 
wcześnie z tem, iż religja jest przedewuzystkiem bezpo- 
średniem ohcowaniem duszy ze swym Bogiem i że przy 
takim atosunku nic nie może być ukrytem ani zata- 
jónem: 

Wiara taka tworzy dusze czyste i prawe, mocne, 
jak klinga szabli — dobrze zahartowana ale lekka i gięt- 
ka w ręce. która ją trzyma. 

To, co dawniej u Hugonotów miało w sobie nieco 
z surowości i oschłości, jest obecnie znacznie złago- 
dzonem. 

DAC RET STEREKIE WIE IZJBCG jest .niewidzial- 
nym mistrzem, trzymającym świat w Swej dłoni. Wie, 
SCE eana i SEO EZa szcz Gaa kadah. 
-0AMESPTAREENE i EO PTI 
opuszczającego bezpiecznych, aby wybawić tego, 
który pogrążony jest w ciemnościach. 

Kiedy dziecko podrasta w latach, poczyna zazna- 
jamiać się z Pismem Świętem, w rzeczywisłości z No- 


wym Testamentem, o którym mu mówiono odtąd, od- 
(el wibo REKE mu atefko rail 

Nauka oparta ściśle na Biblji czyni to, iż młody 
proteatant francuski obraca się stale w rodzinie wielkich 
postaci Starego i Nowego Testamentu. 

Abraham. Mojżesz, Dawid, lzajasz, Jeremjaaz, Da- 
niel aa Slan Baptysta, aw. Pawel linia Jan inai dish 
imionami znanemi i najbardziej lubianemi. 

Każdega ranka lub każdego wieczoru, w gronie To- 
dzinnem, przy kominku, czyta się kilka ustępów z Biblji 
a polem matka lub ojciec odmawiają głośno modlitwę, 

W niedzielę, w kościele, znowu czytanie Biblji, bę- 
dące niejako ośrodkiem kultu, 

zbiorowiskach  luterskich,  tradycjonaliatycz- 
nych, stosunek do Chrystusa, może dzięki pewnym ze- 
wnętrznym efekiom (ołtarz dominujący na miejscu ka- 
zalnicy „reformowanych”) nabiera charakteru bardziej 
kościelnego, bardziej „katolickiego”, ale główne cechy. 
które podkreśliliśimy powyżej, pozostają te same, 

Najbardziej charakterystyczną cechą wychowania 
protestanckiego — to atałe kształtowanie charakteru 
człowieka żyjącego w obliczu Boga. To władnie jest je- 
go siłą, to jest sekretem żywotności protestantyzmu 
francuskiego. 


Po odtworzeniu, tak zwiężle, jak to tylko było 
mozliwem, głównych rysów wychowania religijnego, 
opiszemy sam kult 

„Reformowani” nie mają kościołów, a tylko świą- 
tynie. Są to sale przeważnie podłużnego kształtu, o pra- 
atocie, nia pozbawionej powagi tam wszędzie, gdzie zwy- 
czaj anglosaski nie wprowadził dekoracyj, robionych z god- 
nym pożałowania brakiem smaku. 

Kazalnica o wymiarach zwykle zdumiewających, 
jak na małą atosunkowo eale, góruje ponad wszystkiem. 
U podnóża tej kazalnicy znajduje się zawsze stół na 
którym leży biblja. 

Czarno ubrany pastor znajduje się na kazalnicy 
podczas trwania całego nabożeństwa. Zaczyna się ono 
adśpiewaniem któregoś z tych starych psalmów, datu- 
jących się jeszcze z czasów Reformacji. Potem odbywa 
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skiego. Doszedłszy do furty klasztornej, ujął jeden z nich, 
który szedł na przodzie, wiszący tam młoteczek w celu 
trzykrotnego, podług zwyczaju, uderzenia nim do drzwi. 
W tem, szybkim ruchem, ujął go najbliżej stojący za 
do Woo c MLRAPE DECA ER SLE 
cićl Wszak Pana Boga wszędzie znajdziesz, i nie wia- 
domo, czy On ci w świecie nie jest bliższym, niż tam 
w ponurych murach klasztornych! Do pracy jesteśmy 
pawołani — pozostań więc na arenie światowej, a nie 
powiękazaj liczby próźniakówi” 

„Wróć się, Marciniel” błagali i drudzy, powstrzy- 
mując go za ramię. 

„Już się cofnąć nie mogę!” odrzekł Marcin ze łza- 
mi w oczach. 

Wtedy i im oczy zaszły łzami, i po raz ostatni 
uścinnęli ukochanego, niemal ubóstwianego przyjaciela, 
poczem tenże w oatatni szcze chwili szybkim ruchem 
ściągnął z palca swój pierścień magisterjalny i oddał go 
najbliżej atojącemu z prośbą doręczenia go władzom 
uniwersyteckim. 

Młoteczek zastukał do wrót i niebawem ukazał się 
w nich stary braciszek furtjan, ten ujął przybysza za 
reke i pociągnął go w cienie klasztornego ogrodu. 

przeraźliwym zgrzytem zawarły się ponure wro- 
ta, a pozóstali za niemi doznali uczucia, jakgdyby wie- 
ko zatrzaśnięto na trumnę. 


6. Rozdział. 
W KLASZTORZE. 


Ternz był sam. Gdziekolwiek spojrzał, wszędzie 
apozierały na niego gołe, szare ściany. Prosty stół, twarde 


krzesło, ubogie posłanie i kamienny dzban stanowiły 
całe umeblowanie pustego zresztą pomieszczenia. Bra- 
kowało tylko krat żelaznych w oknie, a miałoby się 
wrażenie, że to jest więzienie. 


Był sam.  Wazystkie nici, któremi serca jego nie- 
gdyś związane było ze światem, były zerwane Węzły 
miłości i przyjaźni przecięte. Wyzbył się tego, co daw- 
niej życiu jego nadawało polor i barwę. Czuł się jak 
ten kwiat oderwany od krzewu i wsadzony do wazonu, 
gdzie chwilę jeszcze sztuczne awe życie przedłuża, by 
zwiędnąć na zawsze. Już nie miał ani ojca, ani matki, 
ani brata, ani siostry, ani żadnego przyjaciela. Gdy 
o nich myślał, zdawało mu się, że umarłych wspomina. 


Był sam. Coprawda, ta i przedtem już atronił od 
przyjaciół i samotność przekładał, jednak była w tem 
różnica, wtenczas wypływało to z własnej jego woli, 
którą w każdej porze w inną skierować mógł stronę, 
w atronę użyć światowych i do nich powrócić. Obecnie 
zawarły się wrota, odgradzające go od świata, teraz był 
więżniem klasztoru. 

Czy naprawdę był więżniem? Jeszcze niel Jeszcze 
mógł zawrócić, jeszcze nie był obłóczony, jeszcze wią- 
żących ślubowań nie składał. A w uszach dźwięczeły 
mu jeszcze słodkie, upajające słowa miłości i przyjaźni, 
zaklinające go: „Nie czyń tego Marcinie, pozostań z na- 
mi, w grzesznym uporze nie uciekaj od świnie, który 
oczekuje od ciebie, abys mu służył bogactwem darów, 
które ci Bóg powierzył. Czyż nie powinien zawrócić? 
Czyż głos przyjaciół nie był głosem Boga? 

Wea dwókonch e E E atedltozicniEigó 
wstała rozpaczliwa walka. Już zapadały cienie wieczor- 
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ae Mea Aaa E e GAO 
credo” apostolskie, czytanie Biblji. 

Między poszczególnemi częściami nabożeństwa ist- 
siór Sa OWO |tw 

Nakaniec następuje kazanie, stanowiące najważniej- 
szą część nabożeństwa. Kończy się ona hymnem, mo- 
dlitwą i błogosławieństwem. 

„Luteranie”, mimo iż podlegają we Francji znacz- 
dat PANIE A OO WEW Sde ee 
bardziej zbliżony do katolickiego. To, co uderza w ich 
kościołach — to ołtarz z zawieszonym ponad nim 
krzyżem. 

ATW HD toe ed io ou 
jedynie napaminaniem, poprzedzielanem czytaniem, na- 
bożeństwo „luterskie” dąży do odtworzenia głównych 
zasad mszy, 

W niektórych kościołach „luterskich” wpływ „re- 
formowanych” uwidacznia się silniej głównie dzięki in- 
dywidualnym skłonnościom niektórych pastorów, którzy 
dążą tą drogą do uproszczenia oficjalnej liturgji,a prze- 
dewszystkiem ponieważ nabożeństwa „reformowanych” 
pozostawiają pastorowi większą śwobodę wyboru mo 
dlitw i czytania Biblji. 

innych znowu kościołach ceremoniał jest jeszcze 
bardziej rozwiniętym — śpiewy, światła na ołtarzu, 
azaty liturgiczne ji dane szczegóły zbliżają za Aa (KARAŚ 
licyzmu. 

W niektórych wreszcie kościołach „reformowa 
nich. . kuszaorszenia prawdzi wychiRUKENO GONE OBSCAŃ 
wano w ostatnich czasach ołtarze i zaprowadzono częś- 
ciowo zwyczaje „luteran”. 

Zdarza się czasami, zwłaszcza w gminach atar- 
azych, iż kult religijny jest traktowany bar 'zo forma- 
listycznie, a gminy takie nie przejawiają większej ży- 
wotności. 

2 taśdieteow Gen (GAM mibicdki zo 
(KAEERP ACO AWA 1 OórRLGE no 
BatniczychAcześciowaWISA=wĘ STANA PSZANE WERONA 
dostrzeże aię tą nadzwyczajną energję, wytrwałość i wią- 
aka atade i pzała odprawa oaza 
5 gaikówo prior WEWN 

Wielkim wysiłkiem pracy powstają obecnie takie 


ue aaee moru cG w eare odłamy aE, 
= <dkmiiteii AAC AE sGGo ERZE pry SE 
GŁP UE OOOO ON DO, Mito zacih 
się na posłanie, by we śnie znależć pożądane ukojenie 
Daremnie, sen nie przychodził, W ciężkiem utrapieniu 
Jde Lodowa ibm io Gora aaka AE 
się, coraz straszniejsze wizje ukazywały się rozgorącz* 
kowanym oczom jego. Ujrzał ojca swego z podniesio- 
nym ku niebu palcem i grożźnem obliczem: „Synu mój, 
czemuś mi to uczynił? Dlaczego, przestępując przykaza- 
nie Boże, złamałeś winne ojcu twemu posłuszeństwo, 
niwecząc przytem najpiękniejsze jego nadzieje? Czyż 
może ci Bóg błogosławić, skoro zasłużyłeś na przekleń- 
stwo Iwego ojca?” 

Zakrył sobie ręką oczy, aby spłoszyć natrętne wi- 
dmo. Napróżno: coraz bardziej mu się naprzykazało. Już 
więc powziął postanowienie porzucić kłasztor, włem in- 
na znów zjawa z niemniejszą nałarczywością stanęła 
przed nim. Zdawało mu się, że ota Jezus się zbliża, 
zwracając na niego przenikliwy swój wzrok i powiada: 
„Kto ojca lub matkę, brata czy siostrę więcej miłuje niż 
mnie, ten mnie nie godzien! | cóżby pomogła człowie- 
kowi choćby cały świmt pozyskał, a szkodę by poniósł 
na duszy?” | wydawał mu się teraz świat jako arena na 
której djabeł poluje na zdobycz, a klasztor jako nicza- 
wodne wrota do szczęśliwości wiekuistej, Ostatni ten 
argument stanowił o wyborze, i walka była zakończona... 
Gdy wzdzierający się przez okno celi świt poranny roz- 
praszył cienie nocne, pierwszy promień światła padł na 
uspokojone już oblicze ludzkie, lecz nie był to spokój 
błogiego muru, była to raczej grobowa cisza cmentarna. 


muz mzliswoteiko w dw gmsilych cdi 
db ode boinai, © mirdkedi WEG WZA 
się zupełnie niedostępnemi dla wszystkich wysiłków 
ewangelizacyjnych. 

Nigdzie chyba bardziej, jak tam właśnie, nie uwi- 
dacznia się łączność, zachodząca między funkcjami re- 
ligiinemi, a życiem prywatnem jednostki. To właśnie 
jest chyba jedną z cech ideału protestanckiego. W 1a- 
kich to właśnie ubogich parafjach odżywa coś z i 
Kat omdlo. e a AMA 
stwa. 

W skromnych, pozhawianych wszelkich ozdób 
świątyniach, dokoła dębowego stołu pokrytego obrusem, 
na którym niema nic, poza złoconym kielichem i chle- 
bem wszyscy są równi i równie przejęci i równie 
wierzący w oberność Chrystusa, dającego im swe ciała 
i swą krew. 

Trzeba zaznaczyć, iż taki zapał religijny jest ra- 
czej wyjątkiem, niż regułą. Jest jednak wtem coś wzru- 
szającego widzieć, jak liczne są rzesze protestantów 
francuskich, dążących do pogłębienia życia duchowego, 
do osiągnięcia ideału pierwszych chrześcijan. 

Jako dowód powyższego przytoczymy tutaj kilka 
ruchów religijnych, często bardzo różniących się odsiebie. 


Pierwszy z tych ruchów nazywają „pentecotisme” 
(„Zielone świątki”). Jest to ludowe adradzenie, pocho- 
dzenia i formy anglosaskiej Opiera się on na pojęciu 
obecności w każdym chrześcijaninie Ducha Świętego. 

PASUJA GL ao ZEL eE 
arystokracji, obejmujący poza tem nieliczną grupkę 
micare zaista MaN aas nena Oxfordzkiej 

Grupa ta stawia sobie za cel odrodzenie życia re- 
IA psd ESSE CHBA WAR GŁ 
SATA die, «ai ogżet ów A EEEE IKE 
Lore RSRAWAĆ OET GEAR EEN SEE aeo 
zwracania się do Niego we wszysikich aprawach, ucie- 
kanie się pod Jego opiekę przez akt poddania się, ule- 
o PAGAKO EE kpaKórEA 

Wreszcie, a ile chodzi o koła ściśle „kościelne”, 
należy wymienić dwa zasadnicze ugrupowania. Jedno 
z mehna swe Barade tde ja Drame lear lairo. 
pa młodych pastorów z Sewennów, oparta o teologję 
LABRNE CHRALNEAH EEEE POS 

PARSE E E NSA 0 nielcdwie 
prordtkim tytule („Ranek nadchodzi”) nie pozostają 
bez echa w duszach pragnących pogłębić swe życie du- 
chowe. 

Drugą grupę stworzyli pastorzy luterscy z Pary 
ża. Praguą oni odrodzić swój kościół, przywracając mu 
tradycje powszechności, „katolickości”. 

Hasło to głoszą oni za pośrednictwem organu 
awego „Le Temoignage" (Swiadectwo). 

Grupa ta ma pewne podohieństwo z ruchem ox- 
fordzkim, który ma za cel odrodzenie kościoła angli- 
kańskiego na wyspach Wielkiej Brytanii. 

Takim to, pełnym rozlicznych tendencyj, otoczo- 
nym niebezpieczeństwami, ale zato bardziej płodnym 
niż kiedykolwiek, dalekim od duchowego zaskorupienia 
się, jest protestantyzm francuski w roku 1935, 


amen RE 


Prosimy w szczególności prowin- 

cjonalnych abonentów o uregulo- 

wanie prenumeraty za ubiegły 

i bieżący kwartał na P. K. O. 
Nr. 1508. 


Nr. 36 


Na pokrycie dachu kościelnego miedzią 
złożyły w dalszym ciągu ofiary 
następujące osoby: 


Przez P.K.O.: Jerzy Krauze i0 zł, A. Kothe 5 zł., 
Pawel Dziekamk 5 zł., Eugenjusz Mage 5 zł, Stanisła- 
wa Brunowa 5 zł, Edward Troszel 50 zł. 

Przez kancelarję kościelną: Prof. Ludwik Heintze 
20 zł, Kazimiera Rose 10 zł., Jerzy Less 20 zł, Firma 
B. Fulde i Ska zamiast kwiatów na trumnę ś.p. Ferd. 
Ad. Pahla 100 zł}, Karol Hefke 5 zł, Brunon Schultz 
20 zl., A. R. 5J zł, Paulina Kuczewska 5zł., Waldemar 


Krycie dachu kościelnego blachą miedzianą już się rozpoczęło. 


Ilustracja nasza przedstawia jedną ze scen tej trudnej pracy. 


Hoffmann 25 zł, Anna Baver 5 zł, A. Z. 5 zł, R. Gol- 
ler 30zł., pref, Wiktor Lampe 50zł., Mieczysław Ochac- 
ki 20 zł., Fryderyk Haman 5 zł., Bischof Ludwik 10zł., 
Jan Hildebrandt 10 zł, Piotr Hildebrandt 10 zł, Fry- 
deryk Meyert 5 zł, Nizar Emilja 10 zł. Ertnerówna 
Wanda 5 zł, Hauptman Jan 5 zł, Tyrk Michał 10 zł., 
Biegalska Emma 10 zł, Olga Hofman 5 zl., Jan Haupt- 
man z Brukselli 10 zł, Chrzanecka Anna 5 zł, józef 
i Marja Giehartowscy 5 zł, Abraham Hincberg 5 zł., 
Bezimiennie 100 zł., Birke Wilhelm 5 zł, Ks. M. Riiger 
20 zł, Krauze Otylja 10 zł, Henryk i Helena Scheiner- 
ławie 10 zł, Edward Bangemann 10 zł., Teodor Straus 
5 zł, Majhofer Leonard 5 zł, lrena Bevensee !0 zł., 
Pacych Florentyna 10 2}, Albrecht Karol 50 zł, Felicja 
Chełstowska 5 zł., Kataj Fritz 5 zł.. Hamza Arpad 3 zł., 
Bloch Ludwik 10 zł., Beutler Oskar 30 zł. 


Ste. 7 


Przez Redakcję Zwiastuna Gwangelicznego: Marja Jae- 
gerowa 5 zł., Józef i Wanda Koamowscy 50zł, Tomasz 
Feller 20 zł, Fr. Ginter 10 zł, Marta Jelske 10 zł, Am. 
Boudelle 20 zł., Teodor Eberlein junior 10 zł., Bensch 
Żofja 10 zł, Anna Froelich 10 zł, Józefa Cichocka za- 
miast kwiatów na grób ś.p. Lindemannowej 10zł., Piotr 
Gałwan 100 zł.. Wanda Kleczeńska 5 zł, Emilja Ges 
sner 20 zł., Józef Gebethner 10zł}, Baumgart 5 zł., Ale- 
ksander Miszke |5 zł, E. v. Everth 4 zł,, Anna Trynks 
5 zł., Aleksander Maciuszko 5 zł, Busse Julja Ż zł, 
Gustawowie Hertzowie 40 zł, Jarocka Marta 5 zł., Ry- 
szard Ernst |0 zł, Rodzina Dusoge'ów 15 zł. Marla 
Kriger 10 zł. Less Otton 10 zł, Wanda i Leonard Daa- 
bowie 10 zł, Emma i Krystjan Sommerfeldowie 10 zł. 


Wiadomości z kościoła 
i ze świata 


Z WARSZAWY. Dnia 3 b: m. odbyło się w ko- 
ściele parafjalnym nabożeństwo na rozpoczęcie roku 
szkolnego, odprawione przez ks. prelckia O. Krenza. 

Kościół był wypełniony po brzegi młodzieżą i dzia- 
twą szkolną oraz rodzicami. 

Piękny nastrój nabożeństwa był zamącony lem, że 
młodzież nie miała śpiewników i nie śpiewała. Czyby 
nie można była na podobne nabożeństwa dla młodzie- 
ży drukować programy z liturgią i pieśniami? — Prócz 
tego melodje liturgji organista grał inne, aniżeli bywają 
stosowane przy nabożeństwach głównych, z tego powa- 
du jedni nie umieli nadążać za organami i nie kończy- 
li, inni wcale nie próbowali spiewać. |Inowacje takie są 
dobre, o ile są należycie przedtem przygotowane, ina- 
czej wprowadzają niepotrzebnie zamęt. Zauważyć na- 
leży, że prawie na każdem nabożeństwie, gdzie młodzież 
występuje ze sztandarami szkolnemi, dziewczynki przy 
sztandarze nie mogą przeałać całą godzinę, mdleją. Po- 
woduje taki wypadek duży zamęt, a nawel przerwę 
w nabożeństwie, jak to ostatnie miało miejsce. Należa- 
laby na przyszłość do pocztu sztandarowego wysłać pa- 
dwójną grupę dziewczynek, aby się mogły w połowie 
nabożeństwa zmieniać 

Wreszcie jeszcze jedna uwaga. Młodzież szkolna 
klas wyższych zajmuje środkowe ławki, zaś małe dzieci 
szkół powszechnych siadają dalej pod filarami. Czyby 
ze względu na wiek nie należałoby posadzić ich od- 
wrotnie? - tembardziej, że w przejściach staje publicz- 
asłania widok ambony i ołtaraa dzieciom, które 
w takich okolicznościach nie mogą należycie uważać. 
A wszak na nich nabożeństwo to wywiera najsilniejsze 
wrażenie, 


Z EWANGELICKIEGO KOŚCIOŁA GARNIZO- 
NOWEGO. Remont ewangelickiego kościoła garnizo- 
nowego znajduje się w pełni. Zewnętrzny wygląd świą- 
tyni został już całkowicie zmieniony. Obecnie ściany 
i sufit wewnątrz są zeskrokane i zatarte i zostaną pa- 
kryte nową ornamentacją, Centralne ogrzewanie prze- 
prowadzono całkowicie. Chór nad wejściem głównem 
już jest na ukończeniu i w przyszłym tygodniu firma 
W. Biernacki zacznie ustawiać organy. Malowanie ko 
puly ołtarzowej już jest rozpoczęte, Malować i ozda- 
biać kościół wewnątrz podjęli się dwaj znakomici ar 
tyści malarze: S. Hopen, profesor Uniwersytetu St. Ba- 
torepa i W. Kwiatkowski, dyrektor azkoły. zdohniczej 
w Wilnie Głównym projektodawcą i stałym doradcą 
honorowym przy remoncie jest pan architekt Teodor 
Bursze. Na dzień 3l pażdziernika spodziewane jest 
zakończenie głównych robót zasadniczych, tak że żwię- 
to Reformacji {bedziemy obchodzić w odnowionym 
ewangelickim kościele garnizonowym przy akopanja- 
mencie nowych organów. 


Str. 8 GZETORS 


Zaznaczyć należy, że w okresie remontu, pomimo 
iii W e ae e ee dyoat r e 
AO LAO. ero oraa p Ee 
i wierni bardzo licznie na nie uczęszczają. 


LWÓW. W niedzielę dnia 2| lipca bawiła we 
Lwowie wycieczka Polaków z Czechosłowacji. Wyciecz- 
ka wzięła udział w nabożeństwie w kościele ewangelie 
kim, podczas którego skierowano do niej serdeczne sło- 
wa powitania. 


AUSTRJA. Rząd austrjacki patrzył zawsze nie- 
chętnem okiem na ruch religijny, rozwijający się pod 
hasłem „los von Rom” („precz z Rzymem”). Tak było 
w czasach przedwojennych, tak jest też obecnie. Przed 
niedawnym czasem pewien pozasłużbowy urzędnik pocz- 
towy w Salzburgu został ukarany sześciotygodniowym 
aresztem przez związkową dyrekcję policji za „demon- 
stracyjne wystąpienie z kościoła katolickiego”. Lecz nie 
bacząc na represje władz, nieprzychylnych dla ewange- 
licyzmu, przejścia z katolicyzmu do kościoła ewangelic- 
kiego mnożą się na terenie krajów związkowych Austcji. 
Wikalirelield w Styrii, zarea nito Wala aidi Para (AWA: 
gelicka, która w roku 1932 liczyła 7 dusz, na początku 
1935 r. zaś już 2,200, oprócz 300 osób jeszcze niezare- 
jestrowanych: parafja ta zaprowadziła już własnym wy- 
IE m400(000J zyl Ga w TANRUdG we ikaBcj Ata mczai 
sem nabożeństwa odbywają się w aali, utworzonej 
z trzech pokoi, w której jest 120 miejsc siedzących. 


Porządek nabożeństw. 


w kościele parafjalnym przy ul. Królewskiej 


Dnia 8 września XII Niedziela po Trójcy św. 


godz. 9 r. nabożeństwo w kapl. szpital. ks. djak, Riger. 
» 9,15 r. nabożeństwo szkolne, ks. pref. Krenz. 
1.30 r. nabożeństwo główne, ks. pastor Loth. 

| r. naboż. w świetlicy (Żytnia 36) ka. p. Michelis. 

1,30 r. naboż. w świetlicy, (Grochowska 73) ks. 

[djak. Riiger. 

„ 5 pa poł. naboż. w sali konf. ka. wik. Witimayer. 


I 
ny. ll 
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W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Puławska 4) 

Dnia Siwróaikia, Xi niedziela bo Tenenan kade 

[nabożeństwo odprawi Ks. Senjar F. Gloch. 


Stancja dla uczniów Janota pod kierunkiem 
byłej długoletniej sekretarki gimn. Reya ma 


wolne miejsca, Poważne referencje 


Warszawa, Widok 6 m. 7. tel, 6.54-36. 


Lekcje języka niemieckiego udzielam młodzieży 


i dorosłym. Konweraacja. Korespondencja Handlowa. 
Nowy Świat 43 m. II, tel. 2.33:15. August Reszkc. 


Poszukuję posady zakrysijana, woznego lub in- 
nego zajęcia. Referencje posiadam, mam 35 lat, jestem 
żanaty. Sejny ul. Zawadzkiego Nr. 3a. Gustaw Essel. 


Pronumeraia „Głosu Ewsngelickiego”* wynosi: kwartalnie 3 zł. 


Plokanja pray Ewang. Kaściela Garnizonowym Puławska 4. Adres dla czasopism zamiennych i l 


Radaktor: Ks. senior FELIKS GLOEH 


Drukarnia „Glasu Ewangelickiego“, 


E_W SA NSGRE CNSCSRN Nr. 36 


Najciekawsze audycje Polskiego Radja 
w Warszawie. 
od dnia 8. IX. da 14. IX. 35 r. 


Niadziala dn. 8. XI. 1935 r. 9.00 Sygnał czasu 9,03 Gazetka 
rolnicza 9.15 Muzyka 9.45 Dziennik poranny i odczytanie programu 
11.37 Sygnał czasu i Hejnał 9.03 Przegląd teatralny 12.15 Poranek 
muzyczny 14.00 Fragment 14,20 Muzyka 15,00 Gadaina ralnikn 
16.00 „Małe gospa 16.15 Trio 16,45 Chór z Torunia 17.00 Kan- 
cert 17.40 Audycj muzyczna 18.00 Recital 18,30 Słuchowisko 
19.00 Zapowiedź programu 19,10 Koncert 19,25 Wiadomoici apor 
towe 19,30 Pi 9.45 Nowości beletrystyczne 20.00 Kane. 
20,45 Wyjątki z piam Józefa Pi i 
21.00 „Ne wesołej Iwowakiej 
sportowe 22,00 Muzyka 
Muzyka. 

Paniedziałaek dn. 9. IX. 1935 r. 6.30 Audycja poranna 8.00 
Audycja dla szkół I1.57Sygnał czasu i hejnał 12,03 Dziennik połu- 
dniowy 12,15 Koncert 13,00 Fantazje operowe 13,25 Chwilka dla 
kobiet 15.15 Przegląd giełdowy 15.25 Wiadomości © eksporcie 15,30 
Duety 16.00 Lekcja języku niemieckiego 16.15 Kancert 16,45 Skecz 
17.00 Pa 17.15 Wiersz 17.20 Koncert 17.50 Pogadanka 18,00 
Chór 18,30 Listy od dzieci 18.40 Życie kuliuralne i artystyczne sto- 
licy 18,45 Muzyka 19,00 Skrzynka rolnicza 19,15 Zapowiedź pra: 
Rramu na dzień następny 19.20 Koncert 19.35 Wiadomoici aportowe 
20.00 Tranamiaja z podróży SM „Piłsudaki* 20.30 

i 5 Dziennik wieczorny 20.55 „Obrazl 
nej” 21.00 Muzyka 21.30 Wieczór twórcz. 
Wiadomości meteorologiczne 23.05 Muzyka. 

Wtorek dn 10. IX. 1935r. 6.30 Audycja 8,00 Audycja dla 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 12,03 Dziennik południowy 12.15 Audyc- 
ja dla szkół 12.30 Koncert 13,25 Dla kobiet 13,30 Z rynku pracy 
15.15 Przegląd giełdowy 15,30 Koncert 16.00 Skrzynka P,K.O. 16,14 
Pieśni 17.00 Odezyt 17.15 Kancerr 17.30 Kancer 17.50 Skrzynka 
językowa 18,00 Muzyka 18.30 Szkic literacki 18,45 Piosenki 19.00 
Wiadomości ralnicze 19,10 Zapowiedź programu 19.20 Kancen 19.35 
omośei aportowe 19,50 Pogadanka 20,00 Reci 20.20 Kon- 
cen 24,30 Faljeton 22.45 Muzyka 23.00 Wiadomości meteoralogiez- 
ne 23.05 Muzyka. 

Sroda dn. ||. IX. 1935 r. 6.30 Audycja 8.00 Audycja dla 
szkół |1,50 Sygnał czasui hejnał 12,04 Dziennik południowy 12,15 


41.45 Wiadomości 
23.00 Windomości meteorologiczne 23,05 


Pogadanka 12,30 Koncert 15,15 Przegląd giełdowy 15,30 Kancert 
anka 16,20 Recital 16.45 Djaloz 17,00 Repo 17.15 
.50 Przegląd humoru 18,00 Kwintet 18.30 Skrzynka oyó|- 


ma 18.40 Odezyt 18.45 Koncert .00 Popadank. 19.10 Zapowiedź 
programu 19,20 Koncert 19.35 Wiadomości spenowe 19.50 Repor- 
taż 20.00 Muzyka 20,20 Kwartety wokałne 20,45 Dziennik wieczo:- 
ny 20.55 Odczyt 21.00 Audycja 21.35 Szkic literacki 21.50 Odczyt 


_ 22.00 Koncert 23.00 Wiadomości metearologiczne 23,05 Muzyka. 


Czwartek dn. 12. IX. 1935 r. 6,30 Audycja 8.00 Audycja dla 
szkól 8,45 Muzyka 9.00 Z podróży SM „Piłau. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.03 Dziennik południowy 12.15 Koncert 1300 Mu- 
zyka 13,25 Chwilka dla kobiet 15.15 Przegląd giełdowy 
zyka 16.00 Dla dziaci 16.15 Koncert 16.45 „Cała Polaka śpiewa” 
17.00 Odezyt 17,15 Koncert 17.51 © kuiążkach 18.00 Miniatury 
kwartetowe 18.30 Film. plastyka, architektura 18,40 Jak spędzić 
lo? 18.45 Piosenki kabaretowe 19.00 „Kącik dla młodzieży 
wiej “ 19.20 Koncert (9.10 Zapowiedź programu 19.35 Wiado- 
mości spanowe 19,50 A ka 20.00 Muzyka 20,45 Dziennik wis- 
czorny 21.00 Słucha 421.35 Recital for. 22.00 Muzyka 23,00 
Wiadomości moro 23,05 Muzzka. 

Piątek dn. 13. IX. 1935 +. 6.30 Audycja 800 Audycja dla 
szkół 11,57 ESSAY czasui hejnał 12.03 Dziennik południowy 12.15 
„Na progu roku szkolnego” 12.40 Koneert 13.25 Chwilka dla ko: 
biet 13.30 Z rynku pracy d giełdowy i władomożci 
a eksporcie 15,30 Muzyka I 16,45 Dla dzieci 17,00 
Reportaż |7.15 Wiersz 17,20 Piase 17,50 Paradnik sportowy 18,00 
Koncert 18.30 „Życie kulturalne j artystyczne stolicy" 18,45 Kancer 
19.00 Skrzynka ralnicza 19,10 Zapowiedź programu 19.20 „Koncern 
1935 Wiadomości sportowe 19,50 Monalag 20.00 Biura Stu: 
Muzyka 21.00 Dziennik wieczorny 21,10 „Obrazki z Polski wapół: 
€zewnej” 21.15 Koncert 22,30 Muzyka, 

Sobota dn. 14. IX, 1935 r. 6,30 Audycja 8.00 Audycja RP 


szkół 11,57 Syans? cz 12,03 Dziennik południowy |2 
Muzyka 13.25 Chwilka dla 100 Muzyka 15,00 Nowela 
15,15 Przegląd giełdowy 15,3: Zeapól sa- 


i 
lanowy 16.00 Lekcja francuskiego 16,15 Utwory 16.30 Skrznyka 
techniczna 17.00 Odczyt 17.15 Płyty 17.45 „Świat naszych zwierząt” 
17.30 Pogadanka 18.00 Dla dzieci 18,30 Przegląd wydawnictw 18.40 
Pogadanke 18.45 Muzyke 19.00 Wiadoimości rolnicze 19.10 Zapo- 
wiedź programu 19.20 Koncern 19,35 Wiadomości spartawe 19,50 
Pogad. ancerl 20,45 Dziennik wieczorny 20,55 Obrazki 
z Polski wapółczesnej 21.00 „Sport polski“ 21.30 „Uśmiech Pazna- 
nia" 22,00 Kancer 23.00 Wiadomości meteoralagiczne 23,05 Mu- 
zyka taneczna. 


| 
ji Na race ka. senior 


Puławuka 4, tel. 8.90-15, 


I zł. Wpłaeać można w admi 


w da redakcji 


MALO Ewany. Sp. Wyd. „Logo: 


awa. Puławska 4. tal. A. 90-13. 


